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Książkę tę dedykuję osobom, które kocham

i które nigdy nie pozwoliły mi zwątpić w siebie


Podziękowania

 

Sama nie lubię długich wstępów do książek, dlatego postaram się nie rozpisywać za dużo. Zacznę od tego, że osób, które przyczyniły się do powstania Demona, jest sporo, ponieważ jest to każda osoba, która czytała mój blog. Im więcej nas było, tym większą radość sprawiało mi pisanie kolejnych rozdziałów. Dziękuję, że wytrwaliście ze mną tak długo. Dziękuję za każde słowo wsparcia.

Szczególne podziękowania należą się kilku osobom.

Paulinie Żurek – za inspiracje, wspólne burze mózgów, które pomagały przy konstruowaniu fabuły, oraz za cenne wskazówki dotyczące pisania dialogów. Gdyby nie Paulina, wciąż żyłabym w nieświadomości.

Łukaszowi – za to, że od początku mnie wspierał, słuchał mojego marudzenia, że nie potrafię, oraz za cotygodniowe sprawdzanie rozdziałów. I za gonienie mnie do pisania.

Te dwie osoby najbardziej mi pomogły, choć jest jeszcze parę osób, które pomagały komentarzami na blogu. Chciałabym w tym miejscu im podziękować.

Pearl’s Dream – za cenne rady dotyczące tego, co powinnam poprawić, gdzie robię błędy i na czym muszę się skupić.

Alex i Kindze, bo one dwie umiały wyciągnąć ze mnie informacje, co jeszcze się wydarzy w książce.

Diablicy Patrycji, bo nikt tak jak ona nie potrafił kilkoma słowami skomentować rozdziału i jednocześnie rozbawić mnie do łez.

A na koniec chce podziękować Aoi. Nie znam Twojego imienia, komentowałaś Demona na blogu i Twoje uwagi były konstruktywne, pomagałaś mi się doskonalić w pisaniu. Odbierałam to jako wielką pomoc. A do tego Twoje komentarze były najdłuższe, za co zawsze przepraszałaś, ale mnie to bardzo się podobało i do dziś nie spotkałam kogoś takiego.

Dziękuję Wam wszystkim, bez Was nie byłoby tej książki. Miałam pomysł i chęci, ale to Wy zaganialiście mnie do pisania i to dzięki Wam doskonaliłam swoje umiejętności. Jestem dumna i z siebie, i z Was, bo nasza wspólna praca nie poszła na marne. Dobry z nas zespół, kochani!


Rozdział 1

 

Zbiegałam po schodach najszybciej, jak to było możliwe. Nie mogłam pozwolić, żeby mnie złapał. Znowu się upił i był nieobliczalny, a mnie obarczał winą za wszystko, co go spotyka – za to, że mleko skisło albo w telewizji nie puszczają jego ulubionego serialu. Każdej głupocie winna byłam ja.

Dopadłam drzwi. Szarpnęłam za klamkę, by je szybko otworzyć, ale okazały się zamknięte na zasuwę. Zanim zdjęłam łańcuch i je uchyliłam, zauważyłam za sobą ojca. Nie miałam szans uciec. Miał dłonie zaciśnięte w pięści, oczy przymrużone z wściekłości. Jego usta układały się w wąską linię. W takim stanie był gotów na wszystko. Gdyby tylko udało mi się otworzyć drzwi i krzyknąć, może ktoś by mi pomógł… Ale szczerze w to wątpiłam. Nikt nigdy nie reagował na to, co działo się u mnie w domu. Wszyscy udawali, że o niczym nie wiedzą. Tak, najlepiej być obojętnym na czyjeś cierpienie.

Zawsze działo się to samo. Kłótnie o pieniądze, o alkohol, o jego panienki, które przyprowadzał. Wielkie awantury, gdy był pijany, kończyły się przeważnie tym, że ja uciekałam, bojąc się go, albo to on odchodził na swoją sfatygowaną kanapę, mamrocząc pod nosem, jaka jestem niegodziwa i niewdzięczna, i że pozwala mi tutaj mieszkać tylko dlatego, że łączą nas więzy krwi.

– Dokąd się wybierasz? Nie skończyłem z tobą. – W momencie kiedy złapał mnie za rękę, drzwi ustąpiły, nic już ich nie blokowało.

– Jak się uspokoisz i wytrzeźwiejesz, to porozmawiamy. – Ostatkiem sił wyrwałam się i popędziłam przed siebie. Biegłam i biegłam, póki światło z werandy nie przestało mnie oświetlać. Zanurzyłam się w ciemną noc z błogim westchnieniem ulgi, czułam się nareszcie bezpieczna. Ale tak naprawdę bezpieczna powinnam się czuć w domu, a tam przeważnie byłam zagrożona. I to przez własnego ojca. Wiedziałam, że za mną nie pobiegnie, nie dałby rady w takim stanie. Niedługo się uspokoi i pójdzie spać, a wtedy będę mogła wrócić. Do tego czasu muszę sobie jakoś poradzić na dworze.

Spacerowałam po ulicach i parkach, skrzyżowałam ręce na piersi, próbując się jakoś ogrzać. W biegu nie wzięłam ze sobą nic ciepłego, a wieczory robiły się chłodne, ale w chwili grozy nie myśli się o ubraniu. Wszystkie przyzwoite miejsca, gdzie mogłabym się schronić przed ogarniającym zimnem, zostały już pozamykane. Otwarte były tylko nocne puby, w których roiło się od obleśnych, zalanych facetów. Jednego zostawiłam za sobą, nie potrzebowałam następnych.

Gdy obeszłam kolejny raz park i nogi odmawiały mi powoli posłuszeństwa, usiadłam zmęczona na jednej z ławek. Chodziłam już prawie dwie godziny, byłam zmarznięta i moje ciało domagało się odpoczynku. Oparłam tył głowy o ławkę, a gdy związane, brązowe włosy zaczęły mi przeszkadzać, rozpuściłam je i przymknęłam sennie niebieskie oczy.

Leżę na czymś miękkim. Otwieram oczy i zaskoczona rozglądam się dookoła. Pokój w kolorze niedojrzałej śliwki, pojedyncze meble składające się z niewielkiego dębowego stolika i trzech krzeseł w tym samym kolorze. Łóżko, na którym leżę, zajmuje prawie połowę pomieszczenia. W pewnym momencie dostrzegam, że ktoś stoi przy jednej ze ścian. Kosmyki ciemnych włosów sięgają mu za uszy i okalają twarz w subtelnym nieładzie. W głęboko czarnych oczach drga głębia, w której żarzą się małe płomyczki. Czerwona koszula opina jego mięśnie, ręce ma skrzyżowane na piersi, wpatruje się we mnie. Nagle odrywa się od ściany i rusza w moją stronę. W każdym jego kroku czai się zmysłowość, a im bardziej się do mnie zbliża, tym jest mi coraz cieplej i cieplej. Siada na łóżku, na którym leżę, i nachyla się nade mną, kładąc swoje dłonie po obu stronach mojej głowy.

– Witaj Emily. – Wypowiada te słowa cichym głosem, a jego usta stykają się z moimi w zmysłowym pocałunku. Żar uderza w każdą komórkę mojego ciała, czuję, że cała płonę. Moje dłonie są wolne, dlatego robię z nich użytek. Obejmuję nieznajomego za szyję i przyciągam do siebie. Wplątuję palce w jego miękkie, gęste włosy i przyciągam go jeszcze bliżej do siebie, chcąc pogłębić pocałunek. Rozchyla moje wargi i nasze języki splatają się w namiętnym tańcu. Odwzajemniam pieszczotę z nie mniejszą żarliwością. W powietrzu zaczynają unosić się przeplecione zapachy dwóch spragnionych siebie ciał i czegoś cięższego… to siarka. Czując ją, otwieram na chwilę oczy, żeby sprawdzić, co się dzieje, i widzę wokół nas ogień. Wszystko płonie: ściany, meble, łóżko. Nawet my sami.

Zerwałam się przestraszona. Po chwili zauważyłam, że nadal znajdowałam się w parku. Całe moje ciało było rozgrzane, oddech szybki jak po przebiegnięciu maratonu. Dotknęłam koniuszkami palców ust, które okazały się spierzchnięte, i bez patrzenia uświadomiłam sobie, że nabrały koloru dojrzałej wiśni. Zaczęłam obracać się wokół siebie, by się upewnić, czy aby na pewno jestem sama. Nigdy w życiu nie miałam tak realistycznego snu, byłam prawie pewna, że to działo się naprawdę. „Bo nie działo się, prawda?” – spytałam sama siebie w myślach. Te pocałunki, ten ogień, zapach siarki – wszystko wydawało się takie prawdziwe. Ostatni raz obejrzałam się za siebie i ruszyłam do domu. Nie wiedziałam dlaczego, ale nie chciałam dłużej przebywać w tym parku. Szybkim krokiem przemierzyłam ulice, pragnąc jak najszybciej znaleźć się w swoim pokoju.

W domu panowała ciemność, dlatego otworzyłam drzwi, jak najciszej umiałam, i skierowałam się do pokoju, oświetlając drogę telefonem. Starałam się na nic nie nadepnąć ani nie przewrócić, żeby nie obudzić ojca. Stąpając na palcach, weszłam do pokoju i zamknęłam za sobą drzwi na klucz. Dopiero wtedy zorientowałam się, że wstrzymywałam oddech od chwili, gdy zaczęłam wspinać się po schodach. Wyciągnęłam dłoń w prawo, by nacisnąć mały pstryczek, od którego zrobiło się jasno. Słaba żarówka oświetliła pokój z brązowymi ścianami, niewielkim łóżkiem, komodą i biurkiem, przy którym kiedyś odrabiałam lekcje. Po przebraniu się w piżamę wsunęłam zmęczone ciało pod pierzynę. Marzyło mi się ciepłe łóżeczko i głęboki sen, w który zapadłam prawie od razu.

***

Gdy obudziłam się wczesnym rankiem, dziękowałam Bogu za to, że nie miałam już żadnego dziwnego snu. Wstałam wcześnie i jeszcze nie mogłam się natknąć na ojca, który o tej porze zawsze odsypiał ostatnią popijawę. Ubrałam się w pośpiechu, złapałam jakąś zeschłą bułkę z kuchni i czym prędzej wyszłam z domu do pracy. Skończyłam szkołę średnią, ale na wymarzone studia nie miałam pieniędzy. Ojciec żył na zasiłku, który zazwyczaj przepijał i rzadko kiedy udawało mi się zabrać coś na rachunki. W sklepie nie zarabiałam dużo, ale musiałam z tych pieniędzy utrzymać resztę domu. Całe szczęście, że za parę dni stuknie mi dwadzieścia jeden lat i będę mogła się wyprowadzić, zostawić za sobą to wszystko i zacząć życie gdzieś od nowa.

Do sklepu weszłam od strony zaplecza i tam włożyłam stosowny fartuszek z głupim uśmieszkiem na piersiach i napisem: „Uśmiechnij się, Kliencie”. Ponieważ o tej porze nie było zbyt dużo ludzi, zaczęłam układać towar na półkach. W międzyczasie inne dziewczyny z mojej zmiany powoli zbierały się na swoich stanowiskach. Szef stał przy kasie i tłumaczył po raz kolejny nowej dziewczynie zasady panujące w sklepie. Ze współczuciem pokręciłam głową. Wiedziałam, jak to jest, jeszcze niedawno to ja byłam na jej miejscu i słuchałam tego wywodu.

– Emily! – podeszła do mnie jedna z dziewczyn, Karen, śliczna, drobna dwudziestopięciolatka. Krótkie brązowe włosy otulały jej twarz, a brązowe oczy zawsze błyszczały radośnie, gdy wspominała o nadchodzących imprezach. – Nie zapomnij, że w sobotę jest bal w ratuszu. Musisz przyjść. – Oparła dłonie na biodrach, przyjmując stanowczą postawę, minę próbowała także zrobić stanowczą, jednak drgające kąciki ust zdradziły ją, że chce się uśmiechnąć. Mała, lecz uparta jak mało kto.

– Wiem, pamiętam, będę na pewno, nie bój się o nic – odparłam, chcąc udać zbolałą, ale przerywając pracę, odwzajemniłam jej uśmiech. Od kiedy ogłoszono, że odbędzie się taki bal, Karen nie dawała mi spokoju. Namawiała mnie i zrzędziła, aż się zgodziłam. Im bliżej było soboty, tym większy robił się szum. Wszyscy mówili, że miasto zaprosiło jakiegoś gościa specjalnego, ale nikt nie wiedział, kim on właściwie jest.

– Spróbuj nie przyjść, a sama cię przywlokę. – Pogroziła mi palcem z butną miną i odeszła w swoją stronę.

***

Dzień płynął powoli swoim zwyczajowym rytmem. Miasto West Carroll w stanie Luizjana nie słynęło specjalnie z rozrywki. Ludzie żyli tu własnym życiem, wychowywali dzieci i harowali do późna, żeby mieć co włożyć do garnka. Jednak mimo takich problemów każdy starał się być dobrym człowiekiem i w razie potrzeby pomóc.

Moja praca kończyła się za parę minut, z każdą kolejną sekundą było mi coraz chłodniej. Pożegnałam się z wszystkimi i przeszłam na zaplecze, żeby zostawić fartuszek i zabrać swoje rzeczy. Gdy wyszłam na zewnątrz, moją twarz ochłodził zimny podmuch wiatru, więc natychmiast podniosłam kołnierz kurtki i schowałam w nim szyję, po czym ruszyłam. Czułam się jednak dziwnie, im szybciej szłam, tym zimniej się robiło. Z moich ust zaczęła unosić się para, dłonie zrobiły się jak lód. Przyzwyczaiłam się już, że nieraz jest nieco chłodniej, ale nigdy jeszcze nie było tak mroźnie. Czułam na plecach obcy wzrok, tak jakby ktoś mnie obserwował, ale rozejrzałam się uważnie i nie zauważyłam nikogo. To przeczucie towarzyszyło mi przez większość drogi. Nagle uderzył mnie jednak podmuch gorąca, więc przystanęłam, przykładając dłoń do czoła, na którym pojawiły się kropelki potu.

– Uciekaj stąd! – usłyszałam czyjś głos, ale znów nikogo przy mnie nie było. Wariowałam, a co gorsza uświadomiłam sobie, że był to ten sam głos co we śnie.

– Kto tu jest?! – zawołałam przerażona.

– Już niedługo, moja namiętna… A teraz uciekaj! – odezwał się ponownie. Stałam na środku opustoszałej drogi i wstrząsały mną skoki gorąca i zimna. Zamarłam, nie wiedziałam, co się ze mną dzieje. Spróbowałam wyrwać się z oszołomienia i dalszą drogę pokonałam prawie że biegiem, nie oglądając się za siebie.

***

W domu nie było ani ojca, ani pieniędzy. Zapewne przez dzień lub dwa nie zbliży się do domu. Po większych kłótniach zabierał wszystkie oszczędności i znikał. Gdy zdarzyło się to pierwszy raz, postawiłam na nogi całe miasto. Bałam się, że coś mu się stało lub że porzucił mnie na pastwę losu. Miałam wtedy piętnaście lat, teraz starsza o kilka wiedziałam, że wróci nie dalej jak za cztery dni i wszystko zacznie się od nowa. Picie, kłótnie, walki o każdą pierdołę. Jednak póki byłam sama, starałam się żyć tak, jak chciałam. A przynajmniej się starałam…

Przebrana w luźniejsze ubrania schowałam się w swoim pokoju pod pierzyną. Nawet nie zauważyłam, kiedy pogrążyłam się w głębokim śnie. Będąc sama, nie musiałam czuwać nawet podczas snu, mogłam pozwolić odpocząć swoim mięśniom i umysłowi przeciążonemu ciągłym pilnowaniem.

Najpierw otaczała mnie ciemność i nic nie widziałam, a następnie błysnęło się i nagle znalazłam się w znajomym pokoju. O ścianę, jak ostatnim razem, opierał się on. Nieznajomy, który wywołuje u mnie sprzeczne odczucia. Z miejsca ruszył w moją stronę.

– Nie podchodź! – krzyknęłam, zerwałam się z łóżka i stanęłam dość daleko od niego.

– Nie podobało ci się ostatnim razem? – spytał z kpiącym uśmiechem.

– To tylko sen, zaraz się obudzę – zasłoniłam oczy i rzekłam do siebie.

– Tak, śnisz, ale wszystko, co tu robimy i mówimy, jest prawdziwe. Mogę ci to udowodnić. Pamiętasz, jak po ostatnim razie wyglądały twoje usta? – Zrobił krok w moją stronę, a ja krok do tyłu.

– O co tu chodzi? – zadałam pytanie drżącym głosem.

– O ciebie, moja namiętna. Masz szczęście, że zorientowałem się w porę, co on kombinuje. – Zachmurzył się na chwilę, ale zaraz potem przejechał wzrokiem po moim ciele, od czego zrobiło mi się ciepło.

– Kto? I co kombinuje? – Poczułam za plecami ścianę, nie miałam już gdzie się cofnąć, podczas gdy on szedł w tym samym tempie w moją stronę.

– Na razie ci nie mogę powiedzieć nic więcej, ale niedługo się spotkamy. – Podszedł i uwięził mnie, opierając swoje dłonie po obu stronach mojej głowy.

– Odsuń się ode mnie – wyszeptałam, kładąc dłonie na jego klatce piersiowej. Kiedy to zrobiłam, w moje ciało uderzyła fala gorąca. Szybko je zabrałam.

– Coraz bardziej mi się podobasz – zamruczał nisko, gardłowo.

– Chce się obudzić, chcę się… – Zacisnęłam powieki, powtarzając te słowa jak zaklęcie. Usłyszałam jeszcze tylko jego głośny śmiech i obudziłam się w swoim pokoju, po czym usiadłam, jakbym ocknęła się z koszmaru.

„Jeszcze się spotkamy” – w mojej głowie rozległ się jego głos, który brzmiał jak groźba.

– Dupek – mruknęłam pod nosem, odgarniając włosy z czoła i biorąc głęboki oddech.


Rozdział 2

 

Nieznajomy nie pojawił się w moich snach przez kolejne kilka dni, za co byłam mu ogromnie wdzięczna. W końcu nadszedł dzień balu. Strój miałam gotowy, zostały dwie godziny do mojego wyjścia z domu, więc mogłam zacząć się przygotowywać. Wzięłam długą, gorącą kąpiel z solami relaksacyjnymi, wyprostowałam włosy za pomocą suszarki i zwykłej szczotki, nałożyłam delikatny makijaż, podkreślając szarością i czernią moje błękitne oczy. Na nabalsamowane ciało włożyłam długą, kremową suknię z niewielkim dekoltem w kształcie serca i grubszymi ramiączkami. Spódnica ciągnęła się aż do ziemi, do tego czarne czółenka na wysokim obcasie. Chwyciłam też małą torebkę, gdzie schowałam potrzebne rzeczy, i wyszłam z domu, włożywszy kurtkę.

Droga do ratusza zajęła mi pół godziny. W budynku zbierało się już powoli towarzystwo – kobiety odziane w zachwycające kreacje i mężczyźni w szykownych garniturach. W miasteczku nie było zbyt wielu mieszkańców, ale gdy zbliżały się takie imprezy, każda kobieta próbowała prześcignąć drugą w wyborze sukni i każdym szczególe wyglądu.

Zostawiłam okrycie w szatni i weszłam na salę, biorąc od kelnera kieliszek szampana. Wmieszałam się w tłum, szukając znajomych twarzy. Krążyłam między ludźmi, wymieniając uśmiechy i pojedyncze zdania. Gdy się zmęczyłam, usiadłam na pierwszym wolnym krześle.

– Drodzy mieszkańcy naszego pięknego miasta, cieszę się niezmiernie, że przybyło was tak wielu. Chciałbym wam przedstawić gościa specjalnego, który w ostatnim czasie bardzo pomógł naszemu miastu. Panie i panowie, oto Lukas White.

W połowie przemowy burmistrza przez moje ciało przeniknął straszliwy chłód, z ust zaś zaczęła unosić się para. Rozglądając się z niepokojem po klaszczącym tłumie, nie zauważyłam nic podobnego, wstałam więc z miejsca i nerwowo ruszyłam do wyjścia, jednak w połowie drogi ktoś złapał mnie za ramię. Przestraszona podskoczyłam, a z moich ust wyrwał się cichy krzyk.

– Przepraszam, pani Emily McDonet? – Mężczyzna w mundurze policjanta patrzył na mnie wyczekująco.

– Tak, o co chodzi? – Delikatnie uwolniłam rękę z jego dłoni.

– Chodzi o pani ojca…

– Co znowu zrobił? – Przerwałam mu, zrezygnowana, pocierając ramiona z zimna.

– Przykro mi, ale pani ojciec został znaleziony martwy godzinę temu w domu przy ulicy… – wyznał, a ja poczułam, jakby czas się zatrzymał.

– Co? – wyszeptałam drżącym głosem. Był podły i bałam się go, ale to nadal był mój ojciec i mimo wszystko w jakiś sposób byłam do niego przywiązana. Ból w sercu pojawił się niespodziewanie i uderzył z zadziwiającą siłą.

– Bardzo mi przykro, ale musi się pani udać z nami, żeby rozpoznać ciało denata. – Policjant lekko pchnął mnie w kierunku wyjścia, ale nie ruszyłam się z miejsca. Czułam, jak całe moje ciało zdrętwiało, a świat wokół zaczął się kręcić. Jak przez mgłę widziałam, że podczas upadania ktoś mnie łapie. Pamiętam tylko urywki z całego wydarzenia. Ubrany na czarno mężczyzna niesie mnie przez salę i drzwi wyjściowe. W jednym przebłysku świadomości wydawało mi się nawet, że widziałam czarne, duże, silne skrzydła.

***

Obudziłam się przestraszona w miejscu z moich snów. Od razu podniosłam się do pozycji siedzącej. Jak przewidywałam, pod ścianą naprzeciw łóżka stał ten sam nieznajomy. Ostatnie, co pamiętałam, to policjant, który chciał mnie gdzieś zabrać.

– Znowu ty? – jęknęłam, opadając na plecy, jednak gdy zaraz przypomniałam sobie o tym, co działo się na tym łóżku, od razu się podniosłam i przysiadłam na jego brzegu.

– Jak ty się cieszysz, że mnie widzisz – zakpił, złapał krzesło, postawił je tyłem do mnie i usiadł na nim okrakiem.

– Dziwisz mi się? Odwiedzasz mnie w snach… O, przepraszam, nękasz mnie w snach, siedzisz w mojej głowie i mówisz do mnie w najmniej odpowiednich momentach – wyrzuciłam mu z sykiem. – Wiesz, jak się czuję? Jakbym wariowała. Jakbym potrzebowała pomocy psychiatry – każde słowo wypowiadałam coraz głośniejszym tonem.

– Powiedziałem ci, że wszystko ci wyjaśnię dopiero, gdy nadejdzie odpowiednia pora. – Odgarnął z czoła swoje czarne włosy. Odruchowo mój wzrok przebiegł po jego przystojnej twarzy, wąskich ustach i czarnych oczach, w których cały czas płonął ogień.

– Wyjaśnij mi TERAZ. – Założyłam ręce na piersi, a jego wzrok od razu zatrzymał się na moim dekolcie. Speszona spuściłam dłonie na kolana.

– Twój ojciec jest martwy… – zaczął.

– Tak, to już wiem. Muszę iść do tego policjanta i wszystko załatwić – przerwałam mu, nie chcąc słuchać o śmierci ojca. Sprawiało mi to ból.

– Nie przerywaj mi – warknął zirytowany.

– Dobrze, już dobrze – burknęłam, widząc, jak w jego oczach zapala się ogień. W pokoju robiło się coraz cieplej.

– Jak to najprościej wyjaśnić – zastanowił się przez chwilę. – Twoja rodzina… Nie, źle. Wszystkie kobiety z twojej rodziny: ty, twoja matka, babka, prababka i tak dalej… Wszystkie one miały do czynienia z tym, czego ty teraz doświadczasz. Jest w was… gen, boska cząstka, coś, co przetrwało tysiące lat. Płynie w was krew Ewy, pierwszej kobiety na ziemi. – Raz na jakiś czas robił sobie przerwę, szukając odpowiedniego słowa.

– CO? – Spojrzałam na niego jak na nienormalnego. Nic z tego nie rozumiałam.

– Przyjęłaś to lepiej niż inne kobiety – mruknął, zadowolony z siebie.

– Niby co przyjęłam lepiej? To, że płynie we mnie coś z Ewy? Wiesz, że jest kilka teorii powstania świata? Adam i Ewa to jedna z nich. Kim ty w ogóle jesteś, że bredzisz takie rzeczy? Wytworem skrzywionej psychiki? Czy ja potrzebuję jednak psychiatryka?! – wybuchłam. Te bzdury nie mieściły mi się w głowie, a przeczuwałam, że to dopiero początek.

– Dobra, jednak przyjęłaś to normalnie – westchnął zirytowany.

– A niby co mam przyjmować, skoro nic na razie nie wiem? Mam w sobie gen Ewy, pierwszej babki na świecie. Super, naprawdę, nie posiadam się za radości – wyrzuciłam z siebie, przemierzając pokój i żywo gestykulując.

– Zróbmy to inaczej. Usiądź, a ja opowiem ci całą historię. – Poczekał, aż to zrobię i dopiero wtedy zaczął mówić: – Gdy na ziemi pojawiła się pierwsza kobieta po Ewie, otrzymała ona pewien gen, który przekazała swojej pierwszej córce. I tak przez wieki każda kobieta, która otrzymała ten gen, przekazywała go swojej pierwszej córce, tak jak ty dostałaś od matki, a ona od twojej babci. W wieku dwudziestu jeden lat wasze zdolności uaktywniały się, i tym sposobem znajdował was zawsze Lukas, ten, który teraz poluje na ciebie. To dlatego czujesz skoki temperatury. Jedyną szansą na to, żebyś uszła z życiem, jest zostanie ze mną. Będę mógł ci pomóc – wyjaśnił spokojnym, monotonnym głosem.

– Kim jest Lukas i czego ode mnie chce? – Wolałam pominąć na razie fragment z moimi „zdolnościami”.

– Anioł. Obłąkany anioł, dokładniej mówiąc. A czego chce? Cóż. To proste. Chce zrobić ci dziecko – stwierdził, a ja osłupiałam, miałam ochotę go zdzielić po twarzy.

– A ty jesteś…? – Trudno mi było uwierzyć w jakiekolwiek jego słowo.

– Ja? Oj, moja namiętna, liczyłem, że zadasz to pytanie. Ja jestem twoim pragnieniem, twoim pożądaniem, każdą twoją seksualną fantazją, każdym twoim uniesieniem w krainę rozkoszy i rozpusty. Jestem demonem żądzy. – Z każdym jego słowem w pokoju robiło się coraz goręcej i goręcej. Na moje policzki wypłynął lekki rumieniec, gdy słuchałam jego wypowiedzi. Nie musiał mnie dotykać, a i tak byłam już rozpalona i prawie gotowa na każde jego skinienie.

– Lepiej weź zimny prysznic, bo chyba coś się przegrzewasz, a z tobą pokój – zasugerowałam sucho, próbując ochłonąć i skłonić go do tego samego. Resztkami zdrowego rozsądku.

– Znam lepszy sposób niż zimny prysznic. – Spojrzał na mnie takim wzrokiem, że poczułam się prawie naga. Najwyraźniej mu się to podobało, bo cały czas robiło się goręcej.

– Znowu zapali się pokój. Nie mam zamiaru jeszcze umierać. – Starałam się, żeby mój głos brzmiał pewnie i stanowczo. Krążąc po pomieszczeniu, szukałam jakiegoś okna. Gdy je znalazłam, otworzyłam na oścież i wystawiłam twarz do chłodnego wiatru.

– Ze mną ci nic nie grozi, moja namiętna. – Nawet nie wiem, kiedy znalazł się tuż za mną i wyszeptał mi te słowa do ucha ochrypłym głosem.

– Przestań tak do mnie mówić – warknęłam.

– Czemu? Nie podoba ci się? – Poczułam jego ręce na swoich biodrach, więc od razu odskoczyłam.

– Nie, nie podoba mi się. Ani to, jak do mnie mówisz, ani to, jak tu jest gorąco, ani jakiś anioł, który chce mnie zapłodnić, ani to, że mam w sobie jakąś zdolność – huknęłam, odpychając go od siebie.

– Uspokój się, moja droga. Wiem, że to wszystko jest trudne i zagmatwane, ale nie jest takie straszne, jak się wydaje. – Odsunął się ode mnie z rękoma podniesionymi do góry.

– Jak mam być spokojna? Zresztą, nieważne. Idę stąd, nie będę z tobą dyskutować. Dziękuję za ostrzeżenie i pa. – Ruszyłam w stronę drzwi pokoju, jednak zatrzymała mnie jego dłoń, którą zacisnął na moim łokciu.

– Nie możesz wyjść, wtedy skończysz jak twój zarżnięty ojciec. To tylko ostrzeżenie Lukasa, że cię znalazł i że przyjdzie po ciebie w każdej chwili… – Puścił mnie dopiero, gdy był pewny, że nie ucieknę.

– On zabił ojca? – zapytałam drżącym głosem.

– Tak, próbuję ci to powiedzieć, ale cały czas coś ci nie pasuje. Lukas widział, jak wynoszę cię z balu, więc będzie szukał każdej okazji, gdy zostaniesz sama, żeby cię dostać w swoje ręce.

– I co ja mam teraz zrobić? – Załamana usiadłam na pierwszym z brzegu krześle.

– Wyjedziemy stąd, będziemy krążyć po kraju, żeby nas nie znalazł. Ukryję przed tobą nazwy miejsc, przez które będziemy przejeżdżać. On może wejść ci do głowy jak ja i odczytać wszystko, co chce wiedzieć. Raczej nie powinno mu się udać, bo ja pierwszy cię odnalazłem i oznaczyłem. – Kucnął przede mną, kładąc dłonie na moje kolana. Tym razem jego dotyk nie wywołał żadnej reakcji.

– Oznaczyłeś? – odruchowo warknęłam na niego. – To jakiś zwyczaj, że jak psy oznaczacie swój teren? – zakpiłam, a na jego twarzy zajaśniał szeroki, drapieżny uśmiech.

– Nie teren, ale swoje zdobycze. Ty jesteś moją i teraz nikt nie ma prawa cię tknąć. Oprócz mnie – wyjaśnił zadowolony z siebie.

– Bardzo pocieszające. Więc jak mnie oznaczyłeś, jeśli można zapytać? – Nie byłam pewna, czy aby na pewno chcę to wiedzieć, ale korciło mnie, żeby zapytać.

– Gdy zasnęłaś wtedy w parku, po raz pierwszy mnie zobaczyłaś. Wtedy cię pocałowałem, tym cię naznaczyłem. – Na myśl o tamtym dniu bez jego pomocy zrobiło mi się ciepło.

– No i co? Pocałowałeś mnie i od tamtej pory mam tabliczkę na czole z napisem „Pocałował mnie demon żądzy”? – Nic z tego nie rozumiałam.

– Pachniesz mną – powiedział jak gdyby nigdy nic.

– Co? – wykrztusiłam po chwili ciszy.

– Pachniesz mną. Gdy cię pocałowałem przeszedł na ciebie mój zapach. Będzie się utrzymywał na tobie, niezależnie od tego, co zrobisz. Możesz się co pięć minut kąpać, pryskać perfumami, ale inny demon lub anioł i tak wyczuje, że jesteś moja. – Mówienie tego sprawiało mu widoczną przyjemność.

– Mam przerąbane… Masz ty w ogóle jakieś imię? – kolejny raz zmieniłam temat.

– Jestem Asmodeusz – przedstawił się z uśmiechem.

– Asmodeusz – powtórzyłam za nim jak echo.

I to jest moje przeznaczenie na najbliższe dni, miesiące, a może nawet i lata. Szwendanie się po świecie z jakimś demonem żądzy i uciekanie przed zdziczałym aniołem, który ma nierówno pod sufitem i chce mnie zaliczyć. „Przyszłość jest taka obiecująca” – pomyślałam posępnie. Najgorsze, że sama nie mogłam nic zrobić, byłam przywiązana do Asmodeusza, czy tego chciałam, czy nie. Podobno tylko on mógł pomóc, a przynajmniej tak mówił. Nie byłam pewna, czy mu wierzyć, ale jedynie on na razie starał się mi pomóc i musiałam mu w jakimś stopniu zaufać, bo inaczej czekał mnie marny los. Miałam nadzieję, że wszystko się szybko wyjaśni i będę wolna.

– To kiedy ruszamy? – spytałam po chwili ciszy, patrząc na niego zrezygnowana. Jednak on, gdy usłyszał moje pytanie, uśmiechnął się tylko szeroko.


Rozdział 3

 

Jechaliśmy już, nie wiadomo w którym kierunku, kilka godzin. Nie miałam pojęcia, ile jeszcze będzie to trwać, jednak po minie Asmodeusza widziałam, że ma jakiś konkretny plan. Wszystkie moje rzeczy zostały w domu, nie zdążyłam zabrać żadnych ubrań, kosmetyków, zdjęć – nic. Mieliśmy się szybko zebrać, i kropka, jedyne, na co musiał mi pozwolić, to rozmowa z policjantem. Okazało się, że ojciec został zabity w moim pokoju, który wyglądał jak po przejściu tornada. Widocznie Lukas musiał mnie tam szukać, ale znalazł jedynie pijanego tatuśka. Ze względu na to, że musieli zrobić jeszcze sekcję, nie mogłam zorganizować pogrzebu przed wyjazdem. Załatwiłam wszystkie formalności, zostałam wsadzona do pierwszego z brzegu samochodu, na którego wygląd nie zwracałam uwagi, zbyt zaabsorbowana tym, co się działo. Dostałam polecenie, by położyć się na tylnym siedzeniu, które okazało się poszarpane, a do tego unosił się z niego zapach stęchlizny i nie mogłam podnosić głowy. Jeśli wyglądałabym przez okno, Asmodeusz najpewniej zawiązałby mi oczy. Nie mogliśmy pozwolić, żeby Lukas wszedł mi do głowy i zobaczył, jaką trasą się kierujemy. To by zniweczyło wszystkie plany.

Podróż trwała pomimo ciemnej nocy. Na niebie widziałam pojedyncze gwiazdy i księżyc, który wypełniał wnętrze samochodu. Podświetlany zegar na radiu samochodowym wskazywał kilka minut po pierwszej w nocy. Przez cały ten czas nasze rozmowy ograniczały się głównie do pytań o jedzenie i picie podczas postojów na stacjach benzynowych. Pójście do toalety było dla mnie ostatecznością. Zamykałam wtedy oczy, Asmodeusz musiał odprowadzać mnie do łazienki, a potem czatował jeszcze pod drzwiami.

– Długo będziemy jeszcze jechać? – Czułam, że za chwilę dostanę szału. Nigdy nie musiałam być zamknięta na tyle czasu w jednym, małym i do tego śmierdzącym pomieszczeniu. Dosłowna puszka na kółkach.

– Jeszcze trochę. Myślałem, że śpisz. – Zerknął na mnie kątem oka. Dzięki złożonemu przedniemu siedzeniu mógł swobodnie na mnie zerkać, a ja na niego. Z początku nie zdawałam sobie sprawy, że tak się da, sądziłam, że tylko w małych samochodach można przesunąć fotel w ten sposób.

– Nie mogę cały czas spać. Poza tym… Mam wrażenie, że on tylko czeka, aż zasnę. – Przekręciłam się z pleców na prawy bok, przy okazji podciągając kolana bliżej klatki piersiowej, żeby widzieć go lepiej.

– Bardzo możliwe. To jedyny sposób, żeby się z tobą skontaktować. Ale to za wcześnie. Gdy próbował ostatnio, trochę go poturbowałem i nie ma dość siły, żeby przebić się przez moją tarczę. – Jego twarz zastygła jak maska, ciągle o tym samym wyrazie.

– Ale po co? Przecież przez sen nie może mi niczego zrobić, prawda? – spytałam z niepokojem.

– Jeśli pytasz, czy może cię zapłodnić, to nie – odpowiedział z półuśmiechem. – Ale może zrobić wiele innych rzeczy, których, mam nadzieję, nie zrobi. Zdrzemnij się trochę, za niecałą godzinę będziemy na miejscu, a, wierz mi, tam nie będziesz miała ochoty spać…

– Przerażasz mnie czasem – mruknęłam pod nosem, zamykając oczy.

***

Drżę, jest mi zimno i nie wiem, gdzie się znajduję. Próbuję się obudzić, ale nie mogę. Coś coraz bardziej wciąga mnie w głębszy sen. Przeczuwam co, a raczej kto to może być. Słyszę w oddali jego śmiech, mówi coś do mnie, ale niczego nie rozumiem. Z całych sił walczę, chcąc dać znak Asmodeuszowi, powiedzieć, że jest tu Obłąkany Anioł.

– Emily… – Słyszę jego niewyraźny, lodowaty głos. Chcę mu powiedzieć, żeby zostawił mnie w spokoju, ale nie mogę wydusić z siebie słowa.

Zaczynam coraz wyraźniej widzieć postać – zarys jego sylwetki jest nieostry, ale szare skrzydła rysują się w przestrzeni bardzo wyraźnie. Kawałek po kawałku zaczynam dostrzegać więcej i więcej. Nagle jednak uderza we mnie fala gorąca i już wiem, kto to; chyba pierwszy raz w życiu tak się cieszę na myśl o nim. Na twarzy Lukasa pojawia się grymas wściekłości i całkiem się rozpływa.

Wtedy otworzyłam oczy.

– Przestań, nie masz innego sposobu na budzenie? – Odepchnęłam Asmodeusza, gdy uświadomiłam sobie, że mnie całuje.

– Nic innego nie działało – mruknął zadowolony z siebie.

– Mówiłeś, że jestem bezpieczna i nie wejdzie mi do głowy – warknęłam, zrywając się na nogi. Jednocześnie zdałam sobie sprawę, że nie jesteśmy już w samochodzie, tylko w jakimś czerwonobordowym pokoju, a przy drewnianym stole, który stał na środku pomieszczenia, siedziało dwóch nieznanych mi mężczyzn.

– Byłem pewien, że to prawda. Nie wiem, jakim cudem udało mu się dostać do ciebie i dlaczego właściwie nie mogłem cię obudzić. – Na miejscu uśmiechu na jego twarzy pojawiła się znowu maska. Wkurzająca, nieprzenikniona maska.

– Czekaj!– Zdezorientowana spojrzałam na milczących nieznajomych, nawet nie udając miłej. – Kim oni są?

– Emily, poznaj moich zaufanych ludzi. To jest Awnas. – Wskazał na blondyna z prawie białymi tęczówkami, patrzącego na mnie tak, że czułam dreszcze na plecach. – I Samael. – Drugi mężczyzna był całkowitym przeciwieństwem tego pierwszego. Dłuższe, czarne włosy związane miał z tyłu na karku i obserwował mnie czujnie czerwonymi oczami. Obydwaj, mimo że siedzieli, widać było, że byli dobrze zbudowani, i miałam pewność, że gdyby wstali, sięgałabym im pewnie do piersi. Nie czułam jednak strachu. Podniosłam się z miejsca zirytowana.

– Czy wy nie możecie mieć normalnych imion? Asmodeusz, Awnas? I Samael. No, chłopcy, błagam was! – Wyrzuciłam ręce do góry wzburzona, po czym pozwoliłam im swobodnie odpaść na moje biodra.

– Też miło cię poznać – prychnął pod nosem Awnas.

– Ciebie też, blondi – odgryzłam się sarkastycznie.

– Emily, proszę cię, opanuj się. Co z tobą? – Asmodeusz popatrzył mi prosto w oczy, jakby chciał z nich coś wyczytać.

– Nic mi nie jest, po prostu mam gorsze pięć minut. – Skrzyżowałam ręce na piersi i usiadłam znów na kanapie, która była o wiele przyjemniejsza niż siedzenie w samochodzie.

– Zostawiłbym cię samą, ale to raczej zły pomysł. – Popatrzył na mnie sceptycznie.

– Nic. Mi. Nie. Jest. – wycedziłam każde słowo z mocnym akcentem na „nic”.

– Ma charakterek jak Meredith, prawda Samaelu? – Blondyn ze złośliwym uśmiechem spojrzał na swojego towarzysza.

– Awnas… – głos demona żądzy rozniósł się po pokoju, wyraźnie podszyty groźbą.

– Kim jest Meredith? – zapytałam, nie rozumiejąc już niczego.

– Za wcześnie na takie nowości, może kiedyś ci powiem – odrzekł Asmodeusz, odwracając wzrok od Awnasa. – A teraz musisz zostać na chwilę sama, chcę porozmawiać o czymś z chłopakami. – Odwrócił się jak gdyby nigdy nic do drzwi, a pozostała dwójka ruszyła za nim.

– Czemu nie widzę już twoich skrzydeł? – wymsknęło mi się, zanim zdążyłam się powstrzymać, a oni zamarli w pół kroku, gdy usłyszeli te słowa.

– Co? – usłyszałam ciche pytanie, chociaż stał do mnie plecami.

– Kiedy mnie wynosiłeś z balu, widziałam twoje skrzydła. Zapomniałam o tym, ale przypomniało mi się, gdy zobaczyłam te Lukasa – wyjaśniłam, odrobinę skrępowana.

– Że co, do cholery?! – krzyknął i przemierzył pokój dwoma krokami. Po chwili złapał mnie za ramiona i podniósł do góry.

– Asmodeuszu, puść ją. To nie jej wina. Ona nawet nie wie, o co chodzi – dotarł do nas spokojny głos Samaela, który podszedł do demona i położył dłoń na jego ramieniu. Nastała chwila ciszy.

– Awnas, zostań z nią – rozkazał Asmodeusz, po czym głęboko zamyślony i jakby przygaszony wyszedł z pokoju wraz z drugim mężczyzną.

– Co ja takiego zrobiłam? – wyszeptałam przestraszona jego wybuchem.

– Niestety, nie mogę ci powiedzieć, ale uzbrój się w cierpliwość, a wszystko niedługo się wyjaśni. – Blondyn uśmiechnął się do mnie prawie pocieszająco. Chyba chciał to zrobić przekonująco, ale z miernym skutkiem.

– Jesteście dziwni – mruknęłam pod nosem, zwijając się w kłębek w rogu kanapy.

***

Cisza między nami stawała się ciężka i monotonna, jednak widząc, że Awnas nie zamierza gawędzić, milczałam. Siedział spokojnie przy stole i chyba układał pasjansa. Gdy to zobaczyłam, nie mogłam uwierzyć własnym oczom. Im dłużej na niego zerkałam, tym cięższa robiła się moja głowa. Starałam się, jak mogłam, żeby nie zasnąć. Bałam się, że Lukas ponownie odwiedzi mnie we śnie, a nie wiedziałam za bardzo, co dokładnie chce mi zrobić. Jednego byłam pewna: to nie będzie nic miłego. W końcu moje powieki opadły.

Znowu znalazłam się w tym samym miejscu co ostatnio. Lukas stał naprzeciw mnie ze skrzyżowanymi rękami i chytrym uśmieszkiem na ustach. Jasne, złote włosy, niebieskie oczy i szare skrzydła, wszystko to wyglądało zadziwiająco normalnie i elegancko. Przeraziło mnie to. Przez chwilę stał i mierzył mnie osobliwym wzrokiem spod jasnych brwi. Chciałam się odezwać, ale po kilku próbach uświadomiłam sobie, że mój głos gdzieś zniknął.

Potem podszedł do mnie i dotknął dłonią mojego chłodnego policzka. Przez całe ciało przeszły mnie dreszcze. Stałam bez ruchu, sparaliżowana, zdana na jego łaskę.

– Ach, Emily! Jesteś prawie tak piękna jak twoja matka – szepnął z jakąś czułością w głosie.

– Znasz moją matkę? – mój głos zawibrował w powietrzu.

– Miałem okazję ją poznać. Liczyłem, że z tamtych czasów wyniknie coś innego, ale patrząc na ciebie, zaczynam wątpić w swoje samcze zdolności. – Zaśmiał się niemile pod nosem. Nie widziałam w tym nic śmiesznego.

– Dlaczego Asmodeusz tak się zezłościł, gdy powiedziałam mu, że widzę wasze skrzydła? – zapytałam, mając nadzieję, że pomoże mi to zrozumieć. Jednak on zamarł na chwilę, aby potem wybuchnąć śmiechem. Gdy ucichł, nachylił się nad moim uchem.

– Widziałaś skrzydła swojego demonka? To będzie lepsza zabawa, niż myślałem. Powiem ci jedno Emily: nie pożyjesz długo, niezależnie od tego, który z nas cię dostanie – wycedził powoli słowa ociekające jadem.

– Przecież to ty chcesz mnie… mnie zapłodnić. A potem zabić. Asmodeusz mnie broni! – Nic tu się nie zgadzało, jeden przeczył drugiemu.

– Broni? – wybuchł gorzkim śmiechem, podczas którego na jego twarzy pojawił się grymas wściekłości. – A to, że pragnie twojej duszy… To drobnostka? – machnął lekceważąco ręką.

– On co? – wyszeptałam.

– Nie powiedział ci? – Uśmiechnął się prawie uroczo, gdy pokręciłam przecząco głową. – Gdy pojawia się kobieta z twoimi zdolnościami, ja zawsze chcę jej ciała, a demon duszy. On pragnie zabrać ci twoją wolę, twoje dzieciństwo, wszystkie wspomnienia, chce, żebyś się w nim zakochała i oddała mu to wszystko. A gdy to zrobisz, umrzesz. Ciało bez duszy nie może żyć, jest bezużyteczne. To dlatego, moja droga, on cię wywiózł i nie chce, żebym to ja cię dostał – wyjaśnił, a w moich oczach powoli wezbrały łzy.

– Albo ty mnie zapłodnisz i zabijesz, albo on zabierze mi duszę i umrę?! – krzyknęłam z rozpaczą.

– To, czego ja chcę… odrobinę się zmieniło. Ale o tym porozmawiamy kiedy indziej, a teraz obudź się, bo wraca twój demon. – Mrugnął do mnie, a ja obudziłam się w pokoju, w momencie gdy drzwi się otworzyły i ukazał się w nich Asmodeusz.

Zerwałam się z kanapy i przebiegłam pokój, zanim ktokolwiek zdążył mnie zatrzymać. Chcąc wyładować całą złość i frustrację z ostatnich godzin, uderzyłam demona w policzek. W porównaniu z moją lodowatą skórą, jego twarz wręcz parzyła.

– Mojej duszy? Chcesz mojej duszy?! I czego jeszcze? – wywrzeszczałam, ile sił w płucach. Asmodeusz, niezwykle opanowany, potarł policzek, zacisnął szczękę i spojrzał na Awnasa.

– Ja nic nie powiedziałem. Zaraz po tym, jak wyszliście, zasnęła i dopiero teraz się obudziła. Po prostu jakby ją piorun strzelił. – Uniósł ręce w geście kapitulacji.

– On nie pisnął ani słowa – warknęłam stanowczo. – Powiadomił mnie pewien anioł, bo facet, który niby ma mnie chronić, zapomniał wspomnieć o tym, jak uważał, małym, nieistotnym fakcie. – Wbijałam w niego wzrok z żądzą mordu w oczach, gdybym miała więcej siły i odwagi, to przecież bym go…

– Awnas, Samael, zostawcie nas samych – polecił. Mężczyźni z lekkim ociąganiem wykonali jego polecenie. Gdy zostaliśmy sami, nie odzywając się do mnie słowem, podszedł do okna i wpatrywał się przez nie chwilę w oddalony punkt krajobrazu.

– No, co takiego masz mi do powiedzenia, skoro ich wyrzuciłeś? – warknęłam, nastawiona tak wrogo, jak tylko mogłam, ale gdy myślałam, że wiem, komu ufać, oni odwalają mi taki numer, że znowu nic nie wiem. To dezorientujące.

– Co jeszcze powiedział ci ten dupek? – spytał spokojnym głosem.

– Wszystko to, co ty dawno powinieneś mi powiedzieć. To, że chcesz mojej duszy, a kiedy zakocham się w tobie i oddam ci ją, umrę. To, że nie ma znaczenia, który z was mnie dostanie. I tak prędzej czy później umrę. – Te słowa ledwo przechodziły mi przez gardło.

– A powiedział ci, czego on chce od ciebie? – zapytał ostrym tonem. Nie odpowiedział na moje zarzuty, więc mogłam się tylko domyślić, że wszystko to było prawdą.

– Nic nie mówił. Może oprócz tego, że jego plany się zmieniły. I bardzo go bawiło to, że widziałam twoje skrzydła. Czemu? – Stanęłam przed nim i tym razem nie miałam zamiaru dać się zastraszyć.

– Tym zajmiemy się za chwilę. Najpierw musisz się ogrzać, bo jesteś cała przemarznięta. – Spojrzał na mnie z góry, z ogniem w oczach, a w pokoju zrobiło się ciepło.

– Nawet mi się, kurwa, nie waż używać tej sztuczki, bo ostatnie, na co mam ochotę, to migdalenie się z tobą! – sapnęłam, z miejsca się od niego odsuwając.

– Przestań zachowywać się jak histeryczka, chcę ci tylko… pomóc! – huknął na mnie tak, że prawie zatrzęsły się fundamenty domu, w którym przebywaliśmy.

– Też mi pomoc. – Przewróciłam oczami, zaczerwieniona z gniewu. – Najpierw udajesz tego dobrego. Potem? – Porównanie nasunęło mi się samo. – Potem wybuchasz i rzucasz się na mnie, jakbym wyrżnęła ci kogoś z rodziny tępym nożem. A na koniec dowiaduję się od domniemanego wroga, jak sądzę, że nieważne, kto udaje mojego obrońcę. I tak umrę. Świetna perspektywa, nie sądzisz? – Nawet nie wiedziałam, kiedy z moich oczu popłynęły łzy. Drzwi skrzypnęły i do pokoju śmiałym krokiem wszedł Samael.

– Asmodeuszu, wyjdź, może ja z nią porozmawiam – zasugerował bez mrugnięcia okiem. – Obaj wiemy, że tak będzie lepiej.

– Tylko powiedz tyle, ile musi wiedzieć. Nie więcej. – Demon skapitulował i wyszedł z ociąganiem z pomieszczenia.

– Tyle, ile musi wiedzieć – przedrzeźniłam jego głos. – Dupek, jakich mało – wysyczałam z pasją w głosie.

– On chce naprawdę dobrze. Czasami tylko nie wie, że chcąc dobrze, może zrobić źle. Usiądź i uspokój się trochę. Poprosiłem moją gosposię, żeby przyniosła ci coś ciepłego do picia, żebyś się ogrzała. – Podsunął krzesło do kanapy i usiadł na nim, gestem zapraszając mnie również do zajęcia miejsca.

– Tylko masz mówić samą prawdę. Nie chcę słyszeć więcej kłamstw. – Usiadłam, podciągając pod siebie nogi.
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